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Przedruk dozwolony tylko  z powołaniem  się na „Ziemię Rzeszow ską".

Co robić?
Gdy do lega  przesilenie, gdy  w zm ag a  się bez­

robocie ,  wtedy w szyscy og ląda ją  się na pom oc 
państw a . Z w łaszcza  u nas, gdzie działalność ad ­
ministracji p ań s tw o w e j  jest t  >k w szechstronna , 
gdzie p ań s tw o  prow adzi tyle gosp o d ars tw , gdzie 
d o b ro w o ln ie  wzięło na siebie tyle zadań  g o s p o ­
darczych  i f inansow ych . Różne w ars tw y  g o s p o ­
darcze  dotknięte  k ryzysem  w cła ją  o u ruchom ien ie  
rezerw  sk a rb o w y ch .  P rzem ysł  d o m a g a  się za m ó ­
wień, ro ln ic tw o  bardz ie j  sku teczne j protekcji 
i p rzeciw działan ia  zwyżce cen. Rzecz jasna , że 
w chwili k iy zy su  po tęgu ją  s !ę zadan ia  p ań s tw o ­
we. Ale ten kryzys odbija  się rów n ież  i na. f inan­
sach  p ańs tw ow ych ,  m ożnośc i  f inansow e państw a 
są  mniejsze.

Nie w ys ta iczy  jed n ak  łagodz ić  przesilenie, 
o d su w ać  rSżnem i ś ro d k am i i pó łś ro d k am i jego 
g rozę .  W  chwili takiej, jak obecn a ,  t rzeba  m y­
śleć także i o tern, co  będzie  później, za rok  lub 
k ilka lat, a nie tylko za jm o w ać  się bezpośredn iem i 
k łopo tam i. Jeże li  przesilenie  w znacznym  stopniu  
zosta ło  w yw ołane  i zaos trzone  błędam i naszej 
polityki g c sp o d a rcze j  i f inansow ej, to te błędy 
już te raz ,  nie zw lekając, t rzeba  u su w ać .  W  każ- 
dem  przesileniu  w iększa rolę g ra ją  p ierw iastk i 
psychiczne. O becn ie  P o lsk a  przeżywa także  i k ry ­
zys zaufania, kryzys ba rd zo  g łęboki. Gdy opinja 
publiczna n ie  zobaczy  przed  so b ą  jasnej drogi, 
czy nie nastąp i ze rw an ie  z d o ty c h c z a so w e m 1 błę 
darni, nie będzie  kra j zdolny do twórczej pracy 
gospodarcze j ,  nie podn ies ie  się z d o ty ch czaso ­
w ego  upadku.

Jak ie  są  d n  gi do wyjścia ? B ardzo  proste , 
t '  lko trzeba  mieć siłę i wolę, by na nie śm iało  
w kroczyć.

P rzedew szys tk iem  oszczędność  w budże tach  
tak  państw a , juk i sam o rz ą d ó w . N leży zm niej­
szyć w ydatki reprezentacy jne. Nie robić  inw esty­
cji z pieniędzy poda tkow ych . Uprosić naszą  ad ­
m inis trację , uw olnić  ją od  wielu zbędnych  zadań . 
Nie nak ładać  na sa m o rz ą d y  now ych  obow iązków , 
n a  k tó re  on® nie m a ją  pieniędzy, jeżeli chcem y 
się stać pań s tw em  n a p ra w d ę  wielkiem , m usim y 
p rzep row adzić  wielkie o szczędnośc i .  Zbyt wielki 
budżet pańs tw a  i s a m o rz ą d ó w  podcina  życie 
g o sp o d a rcze ,  w ysusza źród ła  p o d a tkow e .

K onieczną jest dalej re fo rm a  naszego  system u 
p o d a tk o w eg o .  Dzisiejszy system  nie pozw ala  na 
g ro m a d z e n ie  się kapitału, w ystia szać  m r z e  kap i­
tał obcy. S tan  rzeczy istniejący d 2 isiaj w p ize -  
m yśle  i h.rndlu, jest najlepszym  a rg u m e n te m  za 
p o trzebą  burdzo  rych łych  i s tanow czych  reform  
p oda tkow ych .

Nie m oże  nasz  budżet, a p rzez budżet i sp o ­
łeczeńs tw o  p łacące podatki, z n o s ;ć dłużej c iężaru  
deficytów przedsięb io rs tw  państw ow ych . N iektóre  
i  nich trzeba z likw idow ać, inne  zaś  trzeba prze­

obraz ić ,  by o ne  nie po trzebow ały  dotacji ze sk a r ­
bu  pańs tw a .  Z by t d ługo  już do tych p rzeds ię ­
b io rs tw  się dopłaca , a one , m ając  zabezp ieczony  
dopływ pieniędzy sk a rb o w y ch ,  wciąż rozszerzają  
sw o ją  dz ia ła lność . Nie umiały o ne  znaleźć sobie 
d rog i  do z a g ran iczn eg o  kredytu . Np. koleje  że ­
lazne m og ły  ten k redy t  znaleźć, ale nie p rz e p ro ­
w ad zo n o  ich komercjalizacji, m im o  zapow iedzi, 
bez  czego  niem a m ożności uzyskan ia  kredytu .

C iężar u s ta w o d su .»>.*,» spo łeczn eg o  m usi być 
zmniejszony przez obniżenie  kosz tów  adm in is tra ­
cyjnych. Nie jest m ożiiwem , by w  najbliższych 
la tach  były p rzep ro w ad zo n e  jak ieko lw iek  now e 
ustaw y, k tóre  by na  państw o , lub s a m o rz ą d  n a ­
k ładały  now e ciężary . W  zak re s ie  przem ysłu  b u ­
d o w la n e g o  r.ależy zm ienić  d o ty c h c z a so w e  usta­
w o d aw stw o , u trudn ia jące  p racę , skończyć  już 
z przepisam i p raw nem i, w ystraszającenii  kapitał 
z tej gałęzi p rodukcji ,  pop ie rać  inwestycje przez 
w ydatne  ulgi poda tkow e .

W szystk ie  te zabiegi m a ją  jed en  cel na o k u :  
w ytworzyć własny kapitał, u ru c h o m ić  w ytw ór­
czość ,  zapob iec  bezrobociu .  Nie u ru ch o m i się 
w ytw órczości p rzez pańs tw ow e  przedsięb io rs tw a , 
zagad n ien ia  bezroboc ia  nie załatwi się przez za­
siłki. J e s t  dla k ażd eg o  rzeczą  zrozum iałą ,  że te 
wszystkie postulaty odb iega ją  bardzo  da leko  od  
tego, co jest dzisiaj w Polsce. I je s t  rzeczą  jasną , 
że ci, k tórzy  taki a nie inny k ie runek  nadali po­
lityce go sp o d a rcze j  państwa, a k tórzy dzisiaj rzą ­
dzą, nie potrafią  n aw róc ić  z raz  o b ra n e j  d rog i.  
I d la tego  zagad n ien ie  o d b u d o w y  g o sp o d a rcze j  
jest za razem  zagadn ien iem  politycznem.

dla tych, k tórzy w ciężkich w aru n k a c h  prześ la ­
do w an ia  re lig ijnego  trw ają  silnie w wierze 
świętej.

4) Z ebran i  zw raca ją  się do Rządu polsk iego , 
aby użył w ąeelkich dostępnych  m u wpływ ów, dla 
pow strzym an ia  ucisku  i n a ig raw an ia  się z w o lności 
sum ienia  naszych ro d a k ó w  w Rosji.

R E Z O L U C J E .
Z e b ra n i  w dniu 23 m arca  1930 r. w sali 

S o k o ła  obyw ate le  należący  do parafji rzeszow ekiej 
w yraża ją  sw ó j ho łd  synow sk i O jcu św . za zw ró ­
cenie  u w ag i  św ia ta  na n ies łychane  ob jaw y b a r ­
b a rzyńs tw a ,  k tó rych  dopuszcza ją  się bolszewicy 
w Rosji i w y raża ją  podziękę sw em u  A rcypsste-  
rzow i N ajprzew ielebnie jszem u Ks. B iskupowi 
N ow akow i za zarządzen ie  w całej dycezji n a b o ­
żeństw  p rzeb łag a ln y ch  za zb rodn ie  bolszewickie .

2) Z eb ran i  jednog łośn ie  w yraża ją  sw ój pro test  
p rzec iw ko  d o k o n y w an y m  gw ałtom  w R osjf, łą ­
cząc się z t fm i  p ro testam i n a d c h c d z ąc e m i  z ca ­
łeg o  św iata , k tóry  nie m oże oboję tn ie  patrzeć  na  
b a rba rzyńsk ie  praktyki religji w Rosji.

3) Z e b ra n i  p o s ta n a w ia ją  t rw ać  silnie przy 
wierze katolickiej  i sp rzec iw iać  się s tanow czo  
w ielk im  p ró b o m  w szczep ian ia  zaraz  bolszew ickich  
w duszę społecz. poi., a rów n o cześn ie  wyrażają  
ho łd  tym w szystk im , k tórzy  dla w iary świętej 
ponieśli  ofiary z życia i m ają tku , jak o też  podziw

Otwarcie teatru więziennego 
w Rzeszowie.

W  środę , dnia 2 kw ietnia  1930 odbyło  się 
w  m ie jscow em  więzieniu  u roczyste  o tw arc ie  te­
atru  w ięz iennego .

O d e g ra n ą  zusm ła  arcy wesoła kom edja  w trzech 
ak tach  H enryka  Z b ie rzch o w sk ieg o  pt. „M ałżeń­
stwo Loli ,“ k tórej reżyserja  spoczyw ała  w ręk a c h  
p. asystenta  m ie jscow ego  więzienia i członka tut. 
tea tru  „R edu ta"  E d w a rd a  C zarkov  sk iego . P o d ­
czas s to su n k o w o  n iedługich an trak tów  p rzygry­
wała  o rk ies tra  w ojskow a 17 p.  p.

Na p ierw szy  plan z p o ś ró d  a k to ró w  w ysuw a 
się ro la  radcy  P ió rk iew icza ,  w w ykonan iu  p. 
C za rk o w sk ieg o ,  g ra n a  z pełnem  jej z ro zu m ie ­
niem.

Rola despotycznej p. R adczyni,  d o sk o n a le  
zosta ła  o d tw o rzo n a ,  p rzez  sw o b o d n ą ,  d o b rą  w 
m im ice  i dykcji g. Pe lag ję  C z a rk o w sk ą ,  członka 
L u d o w eg o  w Rzeszowie. P. C z a rk o w sk a  dzielnie 
ub iegała  się o palm ę p ie rw szeństw a  ze sw ym  
m ężem  i to się jej w zupełności udało .

Je sz c z e  jednem u a k to ro w i należy przyznać 
czołow e miejsce w grze, a to p. Z byszkow i Cae- 
ta ro w i ,  w roli F ijo łka . Nic w tern jed n ak  dzi­
w nego ,  kiedy się m a do czynienia  z zaw o d o w y m  
artystą .

Nie zaw iod ła  też panna  Lola w w ykonan iu  
p. Mutlównej. J a k o  dobre j i dzielnej am ato rce  
należy się jej pełne uznanie .

D o sk o n a łą  parę  stworzyli P P  O rło w a  i Le­
w an dow sk i w rolach państw a  CiompOw.

M łodziutka p. Zosia , o d tw o rzo n a  przez p. 
W ysocką ,  to p raw dziw y  m łodoc iany  podlo tek  
pełen w iośnianyzh  m arzeń  i na iw ności,  nic też 
dz iw nego , że się ba rd zo  po d o b a ła .

Józ io ,  o d tw o rzo n y  przez p. K rzeczkow sk iego  
w j p ' d ł  najsłabiej z ca łego  zespołu. Nic dz iw ne­
go, o ile się Wtźmie pod u w ag ę ,  że są  to d o ­
piero  początki s c e n i iz n e  teg o  am a to ra  i dlatego 
czuł s.ę na scen ie  tro c h ę  n iesw ojo .

W stęp  do u ro czy s teg o  o tw arc ia  w ygłoszony  
przez naczeln ika  w i ę z i e n i  p.  Żyłę, miły, ko rzy ­
stny i pełen g łębszej treści.

C ałość  wyweł. ła b a rd zo  korzystne i doda tn ie  
w rażen ie .  Nowej p laców ce, jak i jej dążeniom  
życzymy szczerze „Szczęść  B oże"  przy pełnem  
uznan iu  dla jej tw órców .

Zetes.

Kupuj tylko w s i p a t i i  k a t o l i r f i !
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APEL DO PAŃ!
Zbliżają s ię  święta, więc zwracamy się do wszy­

stkich Pań z apelem, czyli WOŁANIEM.
Jesteście ministrami finansów ognisk domowych. 

Mąż przynosi pieniądze ao domu, a żona je wyda­

je .. .
W RĘKACH WASZYCH MAJĄTEK NARODU. Wy 

robicie zakupy na wszelkie potrzeby. Potraficie  
związać koniec z końcem, nawet zaoszczędzić.

Do was dlatego zwracamy się z prośbą. Gdy 
robicie zakupy dla rodziny, idźcie po towary do 
SWOICH RODAKÓW po SWOJE PRODUKTA KRAJO­

WE.
Najpierw chodzi o to, aby kupować TYLKO  

u SWOICH towary, których potrzebujemy w tej 

samej cenie i jakości.
Polskę dał Bóg Polakom, dla Polaków, powinni 

więc wspierać się wzajemnie, ale nie tuczyć swym 
groszem OBCYCH, którym Bóg dał gdzieindziej zie­
mię i ojczyznę. Każde PAŃSTWO ZMARNIEJE, jeżeli 
mieszkańcy nie są  zgodni ze sobą, lecz idą do 
obcych, popierać ich swemi pieniądzmi!

Jeżeli choesz, aby Polska była potężną i Bóg 
w niej TOBIE BŁOGOSŁAWIŁ, -  to łącz się ze 
swoimi, W SPIERAJ SWOICH, KUPUJ TYLKO U SWO­
ICH, rób interes wyłącznie ze swoimi.

Hasłem naszem: POLSKA DLA POLAKÓW!
Następnie w handlach żądajmy towarów tylko 

swoich, krajowych, a nie zagranicznych, jeżeli je 

mamy u siebie.
Kawa, herbata, cytryna nie rodzą się w Polsce, 

więc je sprowadzać musimy, ale tłuszcz, smalec, 
owoce, mamy u siebie świeże i lepsze, dlaczego 
sprowadzamy je z Węgier, z Ameryki, z Niemiec?

Owoce nasze świeże przez Gdańsk wykupują 
masowo Niemcy, a potem przesyłają nam je z po 
wrotem jako powidło, marmolada inb susz amery­
kań sk i!... Podobnie w Poisce wykupują świeże 
skóry a przysyłają wygarbowane. Przykładów mnó­
stwo i innych, więc ich nie przytaczam.

Jedwabie nie są  konieczne do życia, więc do­
bra Polka zastąpi je płótnem. Mamy wyborne ja­
błeczniki i miody polskie, pocóż sprowadzać fa ł­
szywe wina i sztuczne szampany, które nas 

zatruwają!
Hasłem naszem podczas świąt niech będzie: 

ŻADNYCH TRUNKÓW ZAGRANICZNYCH N IE BĘ­
D Z IE  NA STOŁACH NASZYCH! A.

Przegląd polityczny.
Nowy rząd.

M am y tzw. silny rząd . Na czele stoi płk. S ła ­
w ek. W  sk ład  jego  w chodzi  i p. C ar ,  k tó rem u  
wielkie t ru d n o śc i  robili  koledzy ad w o k ac i  przy 
w pisyw aniu  go  na  listę a d w o k a tó w  w W arszaw ie  
za to  w łaśn ie ,  że ,  b ędąc  jako  m inis ter  sp ra w ie ­
dliwości, s tróżem  p raw a ,  to p ra w o  łam a ł  i o b ­
chodził.  W  obecnym  rządzie  jest i p, P rys to r ,  
k tó re m u  uchw alił  Se jm  w otum  nieufności i p. 
C zerw iński,  o k tó rym  sa n a c y jn a  G w iazda  cie­
szyńska pisze, że „jest o ds tępcą  od  Kościoła  k a ­
to lick iego , k a lw in e m " . . .  i że . j e s t  to smutny 
ob jaw , iż w pańs tw ie  karolickiem ap o s ta ta  po raź  
trzeci o trzym uje  tekę  w yznań  religijnych i o św ie ­
cen ia  pub licznego ."

Przeciw komu silny rząd.
J e s t  to silny rząd . P rzec iw  k o m u  go  tak  z e ­

s taw io n o  ? P rzec iw  s łab em u  Se jm ow i. -  Rząd 
nie m usi ze S e jm em  walczyć. P rzec iw  słabem u 
S e jm o w i nie p o t rz e b ą  s ilnego  rządu . Co ten Sejm 
z a w in i ł?  Uchwalił budżet. A co chc ia ł jeszcze 
z rob ić  ?  R ozpa trzeć  z g o d n ie  z w yrok iem  T ry b u ­
n a łu  S tan u  sp ra w ę  p rzek ro czen ia  budże tu  o 562 
m iljony p rzez  min. C zechow icza .  Miał zbadać , 
na co  t^ pieniądze  poszły. J e d n e m  s łow em  m ia ł  
w ykonać  swój o b o w iązek  kon tro li  g ro sza  publi­
czn eg o .

No, ale i m ybyśm y chcieli wiedzieć, na  co te 
p ieniądze poszły. O 8 m iljonach  wiemy, że poszły 
na w ybory . Ale n a  co użyto jeszcze 554 miljony. 
Czasy są  b a id z o  ciężkie. Dziś obyw ate l p łacąc 
p o d a te k ,  ode jm uje  sob ie  n a p ra w d ę  od  ust. Nic 
dz iw nego , że ch ce  wiedzieć, na co idzie ten jego  
k rw aw y  grosz . Czy nie m a  tam  nadużyć , jak  
z ow em i 8 m iljonam i. D la tego  pyta się p rzez 
sw oich  p raw nych  przedstaw icieli,  kiedy i nacośc ie  
w ydali ?

Nagadanie posłom.
Z am ias t  odpow iedz i  — b o m b a . N aprzód  n a ­

g a d a ł  pos łom  p. B arte l,  co się  wlazło. A więc,

że m a ło  jest ta k 5ch posłów , co się n a  czem ś ro- 
zumią, że z p o s ło w an ta  zrobili sobie  zaw ód  i inne 
n ieprzy jem ne rzeczy. O czywiście posłow ie  wyja­
śnili z a ra z  p. Bartlowi, że na fach o w o ść  pow inno 
się więcej zw racać  uw agi przy m ianow an iu  mi- 

- niatrów i w ysok ich  u rzędn ików , aniżeli przy wy­
borze  na  pos łów . I p rzypom inali wtedy, jak  to 
za; p. Bartla  m in is trem  ośw iaty  był ch iru rg  ze 
S tan is ław ow a, k tóry  tern się odznaczył, że zo r­
g an izow ał w sw oim  pow iecie  S trzelca . (Może 
d la tego  zajm uje się obecn ie  S trze lcem  p. Kro- 
gulski.  P rzyp . Red.). A dalej, że n ied aw n o  „sil­
nym " p rem je rem  był sup len t g im nazjalny, a p re ­
zesem  B anku  G o sp o d a rs tw a  jest  genera ł .

Na to p. B arte l  już nic nie odpow iedzia ł.  Ale 
n ied ługo  pojaw ił się w yw iad  p. m in . P iłsudsk iego  
z ek sk rem en tam i i takiem i rew elac jam i, jak  to. 
że jacyś osobn icy  prosili M arsza łka  o pozw olenie  
z a m o rd o w a n ia  posła  T rąm p czy ń sk ieg o  i innych .

Piłowanie.
Sejm  uchw alił  w otum  nieufności m in is trow i 

P ry s to ro w i,  a pon iew aż  z p. P ry s to rem  so lida­
ryzow ał się cały rząd , m us ia ł  się p, Barte l ze 
sw oim  gab ine tem  podać do dymisji. Przyszło  p rze­
silenie tj. tw orzenie  n o w e g o  gabinetu , co w ję ­
zyku po lsk im  nazyw a  się „p iłow an iem ."  To pi­
ło wanie, czyli tw orzenie  n o w eg o  rządu  p rzep ro ­
w ad zan o  za p o średn ic tw em  B ogu ducha  w in n eg o  
m arsza łk a  S en a tu  p. S zy m ań sk ieg o  i p. J a n a  
P iłsudsk iego  tak  d ługo ,  aż sesja  budże tow a Se jm u 
skończyła  się. Gdy w  os ta tn im  dniu chc ia ł Sejm 
o b ra d o w a ć ,  a na po rządku  dziennym m iał być 
jako  punkt p ie rw szy  budżet, a drugi sp ra w a  p 
C zechow icza, ośw iadczył klub B. B., że p o s ie ­
dzenie  Se jm u zerwie. Nic to n o w e g o .  Sejm y 
w P o lsce  zrywali i przed  rozb io ram i rozm aici 
S icińscy. W p raw d z ie  P o lsk a  skutkiem  teg o  w ar-  
cho ls tw a  później upadła , ale to ich nie obch o d z i ło ,  
a z resz tą  w sw ojej nam ię tnośc i  nie zas tanaw ia ł  
się n ad  tern.

Posiedzenie Sejmu 30 marca.
N asza san ac ja  jest n iem nie j n am ię tną ,  a ry ­

zykanc tw o  jest jej spec ja lnośc ią .  Z apow iedz ia ła  
ze rw an ie  Sejm u, a p. S ław ek ,  jak o  prezes  k lubu 
B. B., o św iadczy ł:  „budżet m oże  być uchw alony , 
ale ani k ro k u  dalej". Co to znaczy ? Ani kroku , 
ani s łow a o p rzek roczen iach  b u d ż e tu j  o sp raw ie  
C zechow icza .  Marsz. D aszyńsk i  ug ią ł się. W  dniu 
30 m arca  źajął się Sejm  na sw e m  osta tn iem  p o ­
siedzeniu tylko budżetem . P rzy g o to w an y ch  przez 
cz łonków  B. b , „ g u m isc h h g ó w "  nie zuży tko­
w ano  w pełni. P a n o w ie  D o b rzań sk i  i Idzikowski 
w yładowali sw oją  ene rg ię  tylko p rzeciw ko p o ­
szczegó lnym  posłom , w sław iając  się k a rc z e m n ą  
n a p a śc ią  na prezesa R y b a isk ieg o  i jego  ko legów .

T eg o  s a m e g o  dnia s tw o rzo n o  silny rząd  p. 
S ław ka .

Czy chodzi tu o silną  w ładzę  w y k o n aw czą ,  
czy o uchylenie  się z pod  kon tro li  przy g o s p o ­
d a ro w an iu  g roszem  publicznym  ?

C o  zawinił Sejm ? P o w ta r z a m y : dał budżet 
i chciał w y k o n ać  jedynie  sw oje  p raw o  i o b o w ią ­
zek  kontroli.  O dpow iedz ią  na  to jest silny rząd

Rząd silnej ręki, czy rząd „tuzów” 
budżetowych.

Gdy pow sta ł  p ierw szy rząd  „silnej ręki"  pod  
p rzew o d n ic tw em  p. Kazim ierza  Św ita lsk iego , to ­
w arzyszyła  m u  leg en d a  ó „faszyźmie pu łkow ników - 
sk im " o „o k tro jo w an iu ,"  łudzono  się, a lbo też  
u d a w a n o  umiejętnie, że  się łudzono , iż wyzwoleni 
z pę t p rzes ta rza łe j  dok tryny  „piłsudczycy" na 
g ru zach  w a lącego  się „dem o — ra l izm u" z a p ro w a ­
dzą  w P o lsce  now y, lepszy ład  i n o w e  p raw o . 
Kiedy dziś na  czele rządu  s tan ą ł  znów  .m o c n y  
cz łow iek" , pu łkow nik  W alery  S ław ek , nikt już, 
żadnych  „prze łom ów  faszys tow sk ich"  nie o czek u ­
je, nikt ich n a w e t  n a  serjo  nie z a p o w i a d a : rze ­
czywiste, po w ażn e  dążen ia  obozu  „sanacy jnego"  
streściły  się w p rak ty ce  w jednym , naczelnym  
ideale  — „ luzów " b u d ż e to w y c h . . .

TYLKO WZGARDA.
M ieszkam  na wsi zdała, od  cen tra ln eg o  ogn i­

ska  ohydy naszeg o  życia publicznego, nie należę 
do ż ad n eg o  s tronn ic tw a , chyba tylko do u tw o­
rzone j  za p rzykładem  k ró la  belg ijsk iego  podczas  
wojny „partji o jczyzny", więc m o g ę  być wyrazi­
cielem myśli i uczuć w iększości społecznej w obec  
zdarzeń  o s ta tn iegc  o k ie su  bardziej n ieszczęśliwej, 
niż n iepod leg łe j Polski.

O k re s  ten tworzyć łańcuch  z o g n iw  b ezp raw ia  
bezrządu , bezczelności, b ezk a rn o śc i  i bezw stydu . 
W szystk ie  te węże na  g łow ie  naszej M eduzy 
c hoc iaż  m niejsze, po jaw ia ją  się wszędzie , ale 
osta tn i w p o tw orne j  w ielkości tylko u nas. Wstyd 
jest w y łączn ą  w łaśc iw ośc ią  ludzi ku l tu ra lnych , 
nie znają  g o  b o w iem  ani zw ierzęta, ani ludy 
dzikie. R ozk ie łznana  ze w szystkich  sk rupu łów , 
s am o w o la  usiłuje za trac ić  go  u nas  —  do tąd  
.-■aremnie. J e d e n  z filozofów ang ie lsk ich  twierdzi, 
że każdy  w rażliwy na opinję cz łow iek  czuje się 
zan iepoko jonym , jeżeli znajdzie się w tow arzystw ie, 
w k tó rem  bodaj  jed n a  o so b a  nim gardzi.

P rof. Rybarski, znakom ity  uczony, pow ażny 
znaw ca  sp raw  g o sp o d a rczy cn ,  g o rący  patr jo ta , 
w ym ow ny  i n ieugię ty  o b ro ń c a  k rzy w d zo n eg o  
i o g ra b ia n e g o  n a rodu ,  nie po trzeb u je  po doznane j  
zn iew adze  św ird ec tw , s tw ierdza jących  jeg o  uby- 
w atelsuie  cnoty  i zasługi, ale należy m u się w ia­
d o m o ść  o odg łos ie  doznane j  n apaśc i  w uczuciach 
spo łeczeństw a . O tóż  m o g ę  zapew nić , o ile s ięga  
m oje  spostrzeżen ie ,  że ona  odbiła  się sze roką  
i g łęb o k ą  w zgardą ,  k tó ra  zapew ne , w brew  tw ier­
dzeniu filozofa ang ie lsk iego , nie budzi n iepukoju  
w napas tn iku , ale wystarcza  do zad o w olen ia  n a ­
padn ię tem u. Kiedy gaw ied ź  uliczna obrzuciła  
b ło tem  p rze jeżdża jącego  k ró la  h iszpańsk iego ,  on 
jej za n ienaw iść  podz iękow ał uk łonem . J e d y n a  
d o b ra  odpow iedź.

A. Świętochowski.

Potępienie 
haniebnego napadu.
Z a rz ą d  O k rę g o w y  S tro n n ic tw a  N a ro d o w e g o  

w Rzeszowie po tęp ia  n ies łychany  nap ad  posłów  
D o b rz a ń sk ie g o  i Idz ikow sk iego  na prez. Klubu 
Nar. prof. R ybarsk iego  w dniu 30 m a rc a  br. 
i w yraża  oburzenie ,  że posłow ie  z Klubu B. B. 
d o p ro w ad za ją  do  p o d o b n e g o  zdziczenia  w życiu 
publicznem . R ó w n o cześn ie  w yraża  Z a rz ą d  uzna­
nie i cześć S w em u  P rezesow i za m o c  ducha i o d ­
w a g ę  cywilną w walce o  p a n o w a n ie  p raw a  i m o ­
ra lnośc i w Polsce .

Zarząd Okręgowy,

Czy nie powtarza sią 
nasza historia?

H aniebn ie  wsławili się za czasów  Po lsk i  p rzed­
rozb io row ej rozm aic i Sicińscy, z ryw ający  Sejm y 
i szerzący  an a rc h ję  w k ra ju ,  k tó ra  doprow adziła  
do utraty  n iepodległośc i.

Czy ta  sm utna  i bo lesna  n a u k a  p o sku tkow ała  ?
Nie.
P o  s traszne j m arty log ji  i z t ru d em  odzykali 

śmy sw e  p a ń s tw o  po blisko 150-letniej niewoli. 
Co ro b ią  w n iem  dzisiejsi S icińscy ?

O to dow iadu jem y się, że p rzed  posiedzen iem  
w  dniu 30  m a rc a  klub B. B. zapow iedział,  że 
zerw ie  Sejm , gdy  będzie  się o b ra d o w a ło  n ad  n ie ­
miłą m u sp ra w ą  b. m in. C zechow icza .  M arsza łek  
Daszyński, nie chcąc  dopuśc ić  do skanda lu , u su­
ną ł  z p o rząd u u  dz iennego  tę sp raw ą .  P rz y g o to ­
w ani jednak  do  burdy  panow ie  pos łow ie  z klubu
B. B. nie wytrzymali, i już  po zam kn ięc iu  p o s ie ­
dzenia  napadli  w sp o só b  dziki i o rd y n arn y  bez 
p o w o d u  na  p rezesa  K lubu N a ro d o w e g o  prof. 
R yb arsk ieg o .  Uczynili to niejaki D o b rzań sk i  i jego  
k o m p an  Idzikowski. D obrzańsk i  uderzył p. R ybar­
sk ie g o  rę k ą  w g łow ę, a Idzikow ski gum isz lak iem  
posła  Milika, k tóry  pospieszył p. R ybarsk iem u  
z p o m o c ą .

W szyscy, z wyją tk iem  p a n ó w  B. B, wyrazili 
sw e  obu rzen ie  i w zg a rd ę  n ap as tn ik o m , a w spó ł­
czucie i uznanie  prof. R ybarsk iem u.

U w a g a :  Czy dzia ła lność  sanacji nie jest 
w a rch o ls tw em , k tó re  zupełnie p rzypom ina  w ar- 
cho ls tw o  szlachty z czasów  p rzed rozb io row ej 
Polsk i ?

Czy o panach  D o b rzań sk ich  i Idz ikow skich  
w iedz ianoby  w Polsce, g d yby  się takiem i o to  
czynam i nie wsławili ?

W edle  s taw u g ro b la ,  na  eo k o g o  stać, to 
pokazu je  i tern się wsławia. Nie jest  to  no w a  rzecz, 
w s ta roży tnośc i ro z h u k an y  ch łopak , aby się stać 
g łośny, uciął psu o g o n  i chodził z nim po ulicach 
Aten. Nasi Sicińscy, D o b rz a ń sc y  i Idz ikow scy 
w sław ia ją  się inaczej.



St r  3 Z I E M I A  R Z E S Z O W S K A Nr.  15

Przy
bólu zębów
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S P IR IN '

O r y g i n a l n e  o p a k o w a n i a  2 c z e r w o n j  b a r c o r o l ą  
i i n a k f S m  - B A Y E R "  w k s z t a ł c i e  k r z y z a  s *  
d u  n a b y c i a  w e  w s z y s t k i c h  a p t e K a c h .

PRIMA APRILIS.
B ardzo  d ow cipnych  k aw a łó w  april isow ych w 

tym ro k u  nie było w W arszaw ie .  Wszyscy już 
mają dzisie jszych s to su n k ó w  powyżej uszu. O g ó l­
na m izerja  i p rzygnęb ien ie .  Z a ledw ie  Kilka d o w ­
cipów, i to treśc i politycznej m ożna  było w 
prasie  polskiej w tym dniu wyczytać.

I tak  jeden  z dz ienn ików  zapow iedz ia ł  odczyt 
by łego  p rem je ra  Ś w ita lsk iego  o „ p o l s k m  Kułje- 
p o w i e - g e n e r a l e  Z a g ó rsk im " .

Inny dziennik  ogłosił, że u rząd za  p o k az  p ra ­
nia now ym  ś ro d k ie m  „i>anatolin“. . .  r ą k  „sana- 
torów."

P o d o b n o  z u tw o rzen iem  rządu  pu łkow nika  
S ław ka  d la tego  tak  się sp ieszono , by nie przy­
szedł on  dop iero  w dniu „prim a aprilis*. B iorąc  
pod  u w a g ę  iego  skład , w idać  m im o  wszystko, że
n iepotrzebny  był taki p o ś p i e c h . . .

** *
D o w cipną  b a rd zo  była na „ P r im a  Aprilis* 

„Gazeta  R zeszow ska ."  P o  bolszew ickich d ja logach  
p a n ó w  referen tów , Którzy m ają  o św iecać  „Strze l­
ca,* poda ła  uroczyste  obchody  im ien inow e o r ­
ganizacji strzeleckich , k tó re  są  i tych, k tór =• będą. 
T y rm z a se m  wtajem niczeni w iedzą, że są  to przy­
szłe bo jów ki w yborcze  i d la tego  p. dr. Krogulski,  
przyszły k andyda t  sanacji ,  d ba  o ich rek lam ę,
a  naw et k aza ł  się w y b rać  p r e z e s e m . . .

* +*
W  dniu p ie rw szego  kw ietn ia  o p o w ia d a n o  po 

m ieście  Rzeszow ie, że szyby w D rukarn i  Udzia­
łowej wybili nie strzelcy i nie z fachu d ru k a r ­
sk iego  i że sp ra w c ó w  teg o  k ry m in a ln eg o  czynu 
ujęła  n a sza  sp raw n a  policja.

e* *
T ego  s a m e g o  dnia  w yjaśn iono  w  m ia ro d a j ­

nych s fe rach  leg jonow ych  w Rzeszowie, -  tak  
przynajm niej s łyszał nasz  rep o r te r  pod  pom nik iem  
Kościuszki, -  że nie jest p raw dą , by D r.  K ro­
gulski p o m ó g ł  p. Jó ze fo w i Nadzieji do opuszcze ­
nia  R zeszow a. P o d o b n ie  sta ło  się w brew  woli 
D ra  K rogu lsk iego , że ppułk . K otow icz zam ienił  Rze­
szów  na G ro d n o  a n iezad ługo  chce to s a m o  uczynić 
znany  dob rze  s tanow i cywilnem u m a jo r  kaznodzie ­
ja. Ani Nadzieja, ani leg joniści nie przeszkadzali  
nigdy p. K rogu lsk iem u w rea lizow aniu  jego  ide-
ologji uszczęśliw ienia  Mojrzeszow a.

* **
S an ac ja  rzeszow ska  opow iada ła  sobie  w dniu 

„P r im a  A prilis" z radośc ią ,  że Dr. K rogulski za ­
łagodził  p. K o lankę  i to nie za cen ę  dyrek tu ry  
w Rzeszowie. T e raz  więc będzie  k a n d y d o w a ł  do 
Sejm u p. K rogulsk i n a  p ie rw szem  miejscu. Nie­
w ątpliw ie zos tan ie  posłem , zwłaszcza, że szaleje 
za  nim w zb o g aco n e  p rzezeń  m ieszczaństw o  a 
poprze  g o  n iewątpliw ie i wieś, k tó rą  ku sobie  
po c iągną ł  rozm aitem i opła tam i kopy tkow em i i ro -  
ga tkow em i,  a na jw ięcej tern, że należy do saua- 
ćji, k tó ra  wszystkie  stany  potrafiła uszczęśliwić 
i d o p ro w ad z ić  do  dzisie jszego ra d o sn e g o  w rze­
nia. Z n an y  sa n a to r  B irb an t  p rzygo tow uje  się po 
r a z  drugi do  to a s to w e g o  p rzem ów ien ia ,  w k tó rem  
nietylko złoży g ra tu lac je  z p o w o d u  w y b o ru  do 
Sejm u, ale p rzepow ie  p. K. przyszłość  m in is te r ­
ia lną.

* **
P o p a trz  obyw ate lu , jakiś  ty szczęśliwy ! I cze ­

m u ś  sm utny  i czemu nie radu jesz  się ?
Nie b ierz  teg o  na serjo , w szystko  się skończy , 

co  się zaczęło .  S kończy  się i to „ Prim a Aprilis," 
k tó re  w P o lsce  o d  lat czterech  panuje.

Pamiętaj o swym obowiązku
narodowym!

O D E Z W A .
Uczestnicy tajnych organizacji niepodle­
głościow ych w latach od 1880 — 1895!

P a d ł  w r. 1863 z łam any  sz tan d a r  o jców  n a ­
szych w e  w alce o w o ln o ść  z przem ożnym  w ro ­
giem, popłynęły potoki k rw i i łez. P rzem o c  hulała 
bez  g ran ic .  Z n ik ła  zda  się bezp o w ro tn ie  wszelka 
nadzieja odzyskan ia  n iepod leg łośc i.  S ta ran o  się 
n a s  p rzekonać ,  że pow stan ie  zb ro jne , to nie jest 
poryw  boha te rsk i ,  lecz zb rodn ia  w o b e c  N a io d u ;  
sze rzono  w śró d  spo łeczeństw a  has ło  „zgody 
z losem* i „pracy ogranicznej,*  uznaw szy  w szelką 
myśl o zb ro jne j  w alce za  m rz o n k ę  w obec  przem ocy  
w ro g a .

J e d y n ie  nieliczne g ro n o  p o w stańców  z r. 1863 
i em ig rac ja  we Francji  i Szw ajcarji  pod trzym y­
wała  w nas  w iarę  w o d zy sk an ie  n iepodleg łości.

W  takich  w aru n k a c h  doras ta liśm y my, m łode 
poko len ie !

W  roz te rce  du ch a  se rce  pęka ło  z bólu, zaci­
ska ła  się p ię ść ;  pos tanow iliśm y  w ięc  my, m łode 
poko len ie  pochw ycić  w nasze  słabe  jeszcze  w ó w ­
czas ręce  sz tandar  n iepodleg łości,  k tóry  w ypadł 
z rąk  ojców naszych  na  polu w alki o rężnej.

Zaczęliśm y skup iać  się w ta jnych  o rg an iza ­
cjach i wiązali się p rzysięgą, że „ jesteśm y i po ­
zostan iem y n ieprze jednanym i w ro g a m i zab o rcó w  
Polsk i"  a celem naszym  to „odzyskan ie  n iepo­
d leg łośc i ."  D ro g a  p ro w ad ząca  do  tego , to  p raca  
n ad  so b ą  sam ym  i uśw iadam ian iem  drug ich .

Z a g r z a ł a  cicha a bezu s tan n a  p raca , a siecie 
organ izac ji  tajnej rozszerza jąc  się bez  przerw y, 
ob ję ły  w k ró tk im  czasie m łodzież całej b. Gali­
cji. Tysiące a tysiące młodzieży sprzysiężonej, a 
dalsze tysiące u św iadom ione j  n a ro d o w o  stanęło  
do pracy.

Ta, zda się d robna  p raca  nasza  w czasach  
o d  1880 i późniejszych, a bog a ta  w doniosłe  
skutki -  ten posiew  idei n iep rze rw ane j walki 
z zabo rcam i,  skryty pod  szatą  ta jem nych o rga-  
nizacyj i dzieje tej walki ducha , k tó re j  żołnierzam i 
byliśm y my — szły już w sk u tek  ubiegu p raw ie  
pół w ieku  w zapom nien ie .

By do tego  nie dopuścić , postanow iliśm y wy­
dać  pam ię tn ik  pracy  naszej z tych czasów  i zw o ­
łać  do  L w ow a w br. jes ien ią  ogó lny  zjazd ucze­
stn ików  tej pracy.

W zyw am y prze to  wszystkich cz łonków  dawnych 
o rgan izacy j  n iepod leg łośc iow ych  o d  r. 1880" -  
1895 na teren ie  b. Galic ji ;

1) b y  s i ę  b e z z w ł o c z n i e  z g ł a s z a l i ,  p o ­
dając  sw ój dok ładny  obecny adres , o raz  adresy  
w sp ó łp raco w n ik ó w  żyjących i nazw iska  zm arłych .

2) b y  n a m  p r z e s ł a l i  b ę d ą c e  w i c h  
p o s i a d a n i u  w s z y s t k i e  m o ż l i w e :  zapiski, 
d o kum en ta ,  odezwy, ta jne p isem ka, fotografje 
po jedyncze  lub g ru p  -  opisy ważnie jszych  zda­
rzeń , rewizji, śledztw i ro zp raw  sąd o w y ch  — 
obszern ie jsze  obrazy  działa lności pojedynczych  
gn iazd  o rgan izacy jnych  i inne  szczegóły  po trze ­
bne  do  p rzy g o to w an ia  pam ię tn ika  naszej pracy, 
pod  a d r e s e m : W ac ław  B orzem ski,  em . p ro feso r  
gim nazjalny, Lw ów , ul. Ł y czak o w sk a  1. 50.

K om itet O rganizacyjny.

Swój do sw ego, po swoje.

NADESŁANE i
P o d z ię k o w a n ie .

W  osta tn ich  dn iach  o trzym ałem  z r ą k  P a n a  
J a n a  B ien iaszew sk iego , p rezesa  P o w ia to w eg o  
T ow arzys tw a  Z a liczk o w eg o  w G łogow ie  kw o tę  
100 Zł, p rzyznaną  na  b u d o w ę  kośc io ła  sem in a r-  
ja lnego , a pow zię tą  z w ł a s n e j  i n i c j a t y w y  
u c h w a ł ą  na  W aln em  Z g ro m a d z e n iu  tegoż  
T o w arzys tw a  w dniu 22 m arca  br. Z  faktu n i­
n ie jszego  widać, jak ą  p o p u la rn o ść  zdobyw a so ­
bie ideo log ja  budow y kośc io ła  C h r y s t u s a  K ró ­
la, pod ję ta  na  p am ią tkę  jednej z na jpiękniejszych 
chwil w  naszem  życiu politycznem, n a ro d o w e m  
i p ań s tw ow em .

D ziękując  W alnem u  Z g ro m ad zen iu ,  Dyrekcji 
P rezyd jum  Rady N adzorczej z P re z e se m , P a n e m  
J a n e m  B ien iaszew sk im  na  czele za sym patyczną  
uchw ate ,  sk ład am  niniejszem se rd eczn e  życzenia 
dla Instytucji, p rosząc , aby i przy  nas tępnych  
budżetach  raczyła  uw zględnić  ideo logję  kośc io ła  
sem inarju lnego .

X. Dr. Jó ze f Jałow y.

KRONIKA

Sprawy gospodarcze.
Wyspa Kuba poszukuje pracowników 

rolnych.
P ierw szy  przedstaw iciel  Kuby w W a rsz a w ie  

konsu l  p. H en ry k  G. F e rn an d ez  Diaz, k tóry  w 
tych dniach o trzym ał „exequa tu r“ z rą k  P rezy ­
denta  Rzplitej Po lsk ie j  udz<elił jednem u  ze s p ra ­
w o zd aw có w  pism w arszaw sk ich  wywiadu, w k tó ­
rym  m. in. p o ru szo n o  kw estję  em igrac ji  p o lsk ie j  
na Kubę.

K onsul oświadczył, że m iesięcznie  wyjeżdża 
na  Kubę oko ło  40 P o lak ó w , a na  sta łe  osiedliło 
się już o k o ło  4.000. Pow odz i im się n a o g ó ł  nie 
źle. J e s t  to je d n a k  ko lonizacja  d robnom ieszczań -  
ska ,  n a tom ias t  konsu l  widziałby chętn ie  k o lo n i­
zację rolniczą, gdyż na Kubie jest o lbrzymie 
zapo trzeb o w an ie  p raco w n ik ó w  ro lnych . Z a ro b k i  
takich  ro b o tn ików  są  ba rd zo  pow ażne. Konsul 
po tw ierdza  w dalszym ciągu beznadz ie jność  wy­
siłków  tych wszystkich , którzy d ro g ą  przez Kubę 
usiłują się dos tać  do S tan ó w  Z jed n o czo n y ch .

W  dalszym ciągu m ow a zeszła na  s tosunk i 
hand low e, konsu l  ośw iadczył, iż polski m onopo l 
ty ton iow y nabyw a pew ne  ih ści tytoniu k u b a ń ­
sk iego . K uba na tom ias t  re flek tow ałaby  na ba rdzo  
wiele p rodu k tó w  polskich. 1 tak  przedew szystkiem  
ziem niaki, jaja, słoninę, szynki, o ra z  w yroby te ­
kstylne i p rzem y sło w o -ro ln icze .

Pogrzeb ks. P aw ła  S a p e c k ie g o  k a n o n ik a  h o ­
n o ro w e g o  kapituły przem yskie j i kap itu ły  late- 
ran eń sk ie j  i p ro b o szcza  w Sędziszow ie  odby ł się 
we ś ro d ę  w Sędziszow ie  przy udziale X. B-pa 
K om ara , su fragana  ta rn o w sk ie g o ,  ks. k an o n ik a  
S an d a ło w sk ie g c ,  jako  de lega ta  Kurji Biskupiej 
p rzem yskiej,  l icznego obyw ate ls tw a, d u c h o w ie ń ­
s tw a i ludu oko l iczn eg o .

Szereg odczytów misyjnych na t e m a t : C h ińczy­
cy, ich w ierzenia  religijne i h e ro iczn a  p raca  m i­
sjonarzy , wygłosi w sali S o k o ła  znakom ity  zn aw ­
ca ch ińsk ich  s to su n k ó w  O. G e ra rd  P io trow sk i,  
długoletni m is jonarz  w C h in ach  i b .  A dm in is tra to r  
A posto lsk i S yber j i :  w niedzielę, dnia 13 bm . o 
godz. 6 wieczór, w poniedzia łek , dnia 14 bm . o 
godz. 7 w ieczór, we w torek  15 bm . o godz . 7 
w ieczór, we ś ro d ę  o godz. 7 w ieczór .  W stęp  
I-sze 1'50 Zł, II-gie 1 Zł, III-cie 0 50 Zł. Odczyty 
ilus trow ane  b ęd ą  p rzeźroczam i i filmami. Dla 
młodzieży szkół ś red n ich  w niedzielę, dn ia  13 
bm. o godz. 11 ra n o  w sali Soko ła ,  w stęp  50 
gr.  Dla młodzieży szkó ł  p o w szechnych  odczyt 
w poniedzia łek , dn ia  14 kwietnia , w sali S o k o ła  
o godz. 3 po południu , w stęp  30 gr.

„Czem była i jest kultura klasyczna ?“ . Na taki 
tem at m ów ić  będzie jeden  z na js ta rszych  Rze­
szow ian  R adca  Szkolny, e m ery to w an y  D yrek to r  
IV G im nazjum  w e Lw ow ie  W incen ty  Ś m iałek  
w sali „ S o k o ła "  w niedzielę 13 bm. o godzin ie  
4 30 po poł. J e d e n  z najlepszych naszych  filo­
logów , au to r  sze reg u  ro z p ra w  i z n aw ca  kultury 
k lasycznej oświetli  zagadn ien ie ,  k tó re  m im o 
w szystko  nie straciło  n a  sw ojej ak tua lnośc i  i zna­
czeniu  n iety lko w Polsce , ale i zag ran icą .

Seminarzysta Pątnik z Rzeszowa do Rzymu.
W  dn iach  od  5 - 8  kw ietnia  br. głosił dla państw . 
S em . n aucz , m ę sk ie g o  nauk i reko lekcy jne  O. 
M oskała , znany  w całej P o lsce  świetny k a z n o ­
dzieja i o rg a n iz a to r  zw iązków  sodalicy jnych  a 
szczególnie  akadem ick ich . R ekolekcje  zakończyły  
się w dniu 8 -go  kwietnia  K om unją  św . i u roczy­
s tośc ią  p o żeg n an ia  ucznia  pątnika, W ojc iecha  
Malca, k an d y d a ta  Ill-go  kursu , k tóry  za w zorem  
wielu P o laków  tegoż  dnia  podążył w ra z  z w y­
cieczką uczniów  szkół ś redn ich  do O jca  ch rze ­
śc ijaństw a, aby mu im ieniem  młodzieży polskiej, 
B ogu zaw sze  w iernej,  złożyć pow inne  hołdy. 
W  danym  dniu po podniosłe j  p rzem ow ie , w rę ­
czył na ręce  m ło d eg o  turysty ka tech e ta  zak ładu  
X. Dr. J ó z e f  J a ło w y  dary  dla O jca  Ś w ię teg o  od 
młodzieży polskiej,  a to :  12 k ł o s ó w  p o l s k i e j  
p s z e n i c y ,  jako  sym bol n a ro d u  k o c h a ją c eg o  sw ą  
ziemię i ad res  z podp isam i m łodzieży ca łego  za­
k ładu . Kłosy u łożone  na poduszce , w yhaftow anej 
s ta ran iem  P an i K om isarzow ej,  B rn iakow ej z o r ­
ł e m  B i a ł y m  i K r z y ż e m  odzw ierc ied la ją  d u ­
szę po lską  i jej sw ois te  znam ię . A dres  w ykonany  
przez  p. Kluza pod  ofiarnem  k ie ro w n ic tw em  prof. 
Ulewicza zaw iera  o b o k  h e łd a  p ro śb ę  do Ojca 
Ś w .ę teg o  o b ło g o s ław ień s tw o  dla rodz iców , w y­
ch o w a w c ó w  i w y c h o w a n k ó w  sem in a r ju m , ja k o te i  
o osob liw e b ło g o s ław ień s tw o  dla budow y  kośc io ­
ła sem in a r ja ln eg o .  T egoż  dnia na dw o rcu  k o le ­
jow ym  p o żegna ła  m łodzież  sem inar ja lna ,  o raz  
de legacja  sodalicy jna  m ło d eg o  pątn ika , p o d ą ż a ­
jącego  do g ro b u  P io tra  i Paw ła ,  o ra z  do  o łta ­
rza  św . S tan is ław a  Kostki.

PRENUMERUJCIE 
Ziemię Rzeszowską.
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Z „Redut) '.  W  so b o tę ,  dnia 12 k w ie tn ia  br. 
w sali S o k o la  o godz . 8 '30  o d e g ra  „ R ed u ta” 
k ro to ch w ilę  w 4 - rech  ak tach  G abrje la  D rege ly  
pt. „ D O B R Z E  S K R O JO N Y  FR A K ".

Sucha Nienadówka. D nia  9 m a rc a  br. odbyło 
s ię w N ienadów ce ,  ko ło  S o k o ło w a ,  g łosow an ie  
g m in n e  w sp raw ie  u sun ięc ia  z gm iny sprzedaży  
n ap o jó w  a lk o h o lo w y ch .  Na 706 g łosu jących , za 
w yszynk iem  pad ło  zaledw ie 6 g ło sów , a 655 
p rzeciw  wyszynkow i (45 g łosów  było n iew ażnych).  
S zczeg ó ln ie  dzielnie spisały się tu kobiety, gdyż 
te aczko lw iek  sam e  zw yczajnie  nie piją, a m oże 
w łaśn ie  d la tego , że nie piją, lepiej widzą skutki 
picia i up ijania  się a lkoho lam i.  O ile s>ę nie 
mylimy, jest  to  p ie rw sza  „o su sz o n a "  g m in a  w 
pow iecie  ko lb u szo w sk im . S e rd e c z n e  i szczere  
uznan ie  należy się z tej okazji i ks. dz iekanow i 
B ukale  i dzielnej m ie jscow ej Radzie gm innej.  
Daj nam  B oże tak ich  więcej. D la  c iekaw ych  d o ­
dajem y, że pow ia t rzeszow sk i m a  już przez g ło -  
su w an ie  „o su szo n e"  g m in y :  D y ląg ó w k a ,  W ilko- 
wyja, B o g u c h w a ła  i Budziwój. Kilka innych 
g ło so w a ń  z a p ro te s to w an o .  O s ta tn io  dnia 2/111 
odbyło  się takie  g ło so w an ie  z w ynik iem  d o d a ­
tn im  w B ra tkow icach ,  przyczem  w yją tkow o spi­
sa ła  się tutejsza młodzież pozaszko lna , zg ru p o w a n a  
w  o rg .  ośw ia tow ych . W  P o lsce  od  1 stycznia 
b r .  obow iązu je  przez g ło so w an ie  zdobyta  p ro h i­
bicja aż  w 358  g m in ach  1 ! . . .  Z rad o śc ią  p o d k re ­
ś lam y ten  zd ro w y  o d ru c h  sp o łeczeństw a  po l­
sk iego .

Repertuar kin. Kino „ W a n d a "  wyświetla m o ­
num enta lny  d ra m a t  w 10-ciu ak tach  pt. .K s iężn a  
W o ro n o w  i R a sp u t in ”.

K ino „M u zeu m ” wyświetla d ra m a t  z powieści 
J .  C o n ra d a  „O calen ie"  pt. .B ia ły  kap itan" .

Zledzfeje drobiu. G osposie  1 miejcie się na  
b aczn o śc i  — od kilku tygodni w ró żn y ch  czę ­
śc iach  m ias ta  g in ą  kury , indyki — ja k a ś  z o r ­
g a n iz o w a n a  sza jk a  złodzie jska  g rasu je ,  k ra d n ą c  
k u ry  n iety lko w nocy, ale n aw e t  w biały dzień 
— p ra w d o p o d o b n ie  da jąc  z ia rno  nam o czo n e  
w  ja k im ś  rozczynie  ubezw ładn ia jącym  k u ry — 
tak , że po tem  bez trudu, k łopo tu  i krzyku  zab ie ra  
się  do  w oru  i na jspoko jn ie j  zanosi do  żyda  lub 
s w e g o  m ieszkan ia .

Bezczelność złodziejska n iem a g ran ic  — bo 
o to  w piątek, dnia 4  kwietnia r a n o  przy ludziach 
u k ra d ł  jak iś  o so b n ik  już w podeszłym  w ieku  . 
p ie rśc io n ek  z o b razu  św . Teresy  w koście le  far- 
nym.

Jeremjada w kościele parafialnym. J a k  k a ż ­
dego  ro k u  tak  i teg o  w y k o n a  c h ó r  S em in a r ju m  
n au cz .  m ę sk .  pod z n a n ą  i w y traw n ą  ba tu tą  prof. 
Ł asze  a skiego „ J e r e m ja d ę ”. W  chorze  weźm ie 
udział n iety lko sem inarjum , ale i szko ła  ćwiczeń, 
aby sw em i p ięknem i g ło s ikam i,  jak  ong iś  dzieci 
chwaliły  do Je ro z o l im y  w jeżdża jącego  na osio łku  
P a n a  J e z u sa ,  uwielbić P a n a  B iga i p rzypom nieć  
w ie rnem u  ludow i liczne dobrodz ie js tw a , Których 
dozna ł  rodzaj ludzki od  P a n a  J e z u sa ,  k tóry  zań 
m ę k ę  pon iósł k rzyżow ą. W  czasie  n ab o ż e ń s tw a  
zb ierać  się będzie  sk ładk i na cele kolnij w akacy j­
nych dla dzieci.

„Dożywocie" Aleks. Fredry. Dzisiaj o godzinie  
8  w ieczorem  o d e g ra ją  uczniow ie  I. G im n. po 
raz  d rug i  k o m ed ję  .D o ż y w o c ie ” . S podz iew am y 
się licznej Publiczności p ro w ad zo n e j  c iekaw ośc ią  
zo b aczen ia  b a rd z o  dobre j  gry.

Nesz Mojneezów pachnie  nietylko cebulą, ale 
i śm ierdzi zgniłem i śledziami. Idąc do  szpitala 
ul. K reczm era , m u sz ą  ludziska za tykać  nosy, 
i p rę d k o  przechodzić ,  bo fe to r  w ydobyw ający  
się z su teryn  kam ien icy  położonej przy tej ulicy 
m a ło ,  że nie powali cz łow ieka trupem . Możeby 
się znalazł jaki mały m ag is track i  S k ład k o w sk i  
i zaradził  coś  przec iw  tego  rodza ju  p e rfu m o w a­
niu ulicy.

Towarzystwo chrześcijańskich dozorców domo­
wych. W  dniu 23 odby ło  się W aln e  zebranie , na 
k tó rym  de lega t z K rak o w a  p. F ro n t  wygłosił 
odczyt o działalności ch rześc i jańsk ich  zw iązków  
d o zo rcó w . S p ra w a  p rzeds taw ia  się dodatn io , a 
gdyby szei egi tow arzystw a  s<ę w zm ogły , m ożnaby  
dużo zdziałać  dla p o p raw y  losu  dozorców . W 
dniu 2 m a rc a  o m a w ia n o  na zebran iu  zachętę  
Ojca św. do pop ie ran ia  zw iązków  zaw odow ych  
ch rześc ijańsk ich .

Na dochód Twa św. W. a Paulo z puszki um ie ­
szczone j  przed  o b razem  św. Teresy w okn ie  
Składnicy , z łożone tam  ofiary wyniosły  za m ie ­
s iąc  m arzec  Zł 24'54. Na in tencję  o f ia ro d aw có w  
Msza św. o d p ra w io n ą  zos tan ie  w najbliższym  
czasie.

Z  Kroniki policyjnej.

0  spoKÓj. N a ul. G ro tg e ra ,  naprzec iw  dw orca  
w ieczo rem  cały legjon prosty tu tek  o p a d a  każdego  
męż.-zyznę, a już n iebezpiecznie  iść kobiecie  s a ­
m otnej, b-t jest n a ra ż o n a  na z aczep k ę  pijaków , 
którzy w najo rdynarn ie jszy  sp o só b  a taku ią  panie 
zdążające  do pociągu , a lbo  o d w ro tn ie  m im ow cli 
za trzym ujące  s 'ę  na zbiegu ulic są  za raz  a ta k o ­
w ane . Może nasze  W ład ze  zaop ieku ją  się p ro ­
s ty tu tkam i i p rzen io są  ich nad  W isłok  lub gdzieś  
w takie  miejsce, ażeby  obcy  przy jeżdżający  do 
Rzeszow a, jak  też i panie  idące bez opieki m ęż­
czyzn, m o g ły  w ieczorem  spoko jn ie  przejść.

J
0

aparaty, głośniki, 
słuchawki, lampy 
i in. światowej marki

T E L E F U N K E N
na Rzeszów i rejon 
wyłączną sprzedaż 
p o s i a d a  f i r m a  
, ELEKTRYCZNOŚĆ “

Józef Drozd
Rzeszów, Matejki 22

telefon 203.
Fachowa obsługa, t e c h n i c z n a  
porada i demonstracje bezpłatnie.

i

Składnica Kółek Roln.
w Rzeszowie

NASIONA gwarantowanej czystości 
i s i le k i e ł kowan i a :

buraki ,  marchew,
k o n ic z y n y , lu c e r iiy ,
trawy, warzywa,

Do nabycia we wszystkich sklepach Składnicy Kółek Rolniczych 
w Rzeszowie oraz we filjach po jednakowych 

i bardzo umiarkowanych cenach.

WI KL I NĘ
łuskaną i niełutknną kupujemy przez cały rok. 

Prosimy e składanie ostatecznych ofert. 
Korespondencja w języku niemieckim.

PETER W IESNER Aktiengeee'lsehaft prawie że naj­
większa firma tego rodzaju w Niemczech 

OROSS-UMSTADT (HESSEN), telefon Nr. 103 
Załoź. 1893.

.Tydzień radjowy" Np. 15. Ukaza ł  się najr.o
wszy nu me r  „Tygodnia  R a d j o w e g o ” i zawiera 
poza p ro g r a m a m i  wszystkich  s ta ropolsk ich  i za­
granicznych  różne  prace .  A b o n a m e n t  mie s i ęczny  
2 50 Zł, kwar ta lny  7 ‘20 Zł. -Adros Redakcj i  A d ­
minist racj i  : P ozn ań ,  Plac WolnuSei  II. Czytajcie 
abonujc ie  i rozpowsz echni a jc ie  „Tydzień Ra- 
d j o w y ”.

Poszukuje się
5.000 Zł. wzgl. 600 Doi. na pierwszą 

hipotekę domu murowanego w Rzeszowie. 
W ia d o m o ść  w Administracji.

l a n  A l i m i c f  u n  z g ,obien 1900 un i ew ażn i a  
■IC1II M  p . J t y i l  zgu b io ną  ka r t ę  mob i l i z a­
cy jną  34 pu łku  p i echo ty  Biała Podl aska .

f H POPIERAJCIE FIRMY SWOJE, KAT0L.CKIE1 T
Jedyny w Rzeszowie katolicki sklep
zgotowem męskiemjidarr.skiem obuwiem

oprócz tego
ZNANA OD WIELU LAT WYTWÓRNIA

WŁASNEGO OBUWIA
pod firmą

WINCENTY MAJEWSKI
I> m  W P .  G  j t t m a n a  ul .  Ma te jk i  

Ma na składzie obuwie damskie najnowszych 
modeli, najprzedniejszego gatunku  od n a j­
tańszych do luksusowych w wielkim wyborze. 

Obuwie męskie trw ałe  i wygodne.
Kalosze i śniegowce z fabryk krajow ych. 

Ceny konkurencyjne. 'WNB
Proszę  ws t ąp i ć  i p r z ekonać  się.

1  POPIERAJCIE F IR M i SWOJE, KATOLICKIE!

W S Z E L K I E  D R U K I
starannie —  szybko —  tanio 

wykonuje

DRUKARNIA
UDZIAŁOWA

Rzeszów 3-go Maja (naprzeciw p i c z t f )
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